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T R A G E D I A
W połow ie lipca poczęły  przybyw ać do 

Lw ow a transporty  Polaków  z W ołynia, samym 
już w yglądem  zdradzające sw ój charakter. 
Są to  uciekinierzy z polskich wsi z pow iatów  
chorochow skiego, łuckiego, dubieńskiego 
i w łodzim irskiego, którzy często  nadzy i bez 
żadnego mienia umknęli p rzed  śmiercią. 
W śród uchodźców  jes t wielki procent ran ­
nych i okaleczonych. Bardzo wiele kobiet 
i małych dzieci.

Już od trzech  zgórą miesięcy dochodziły 
nas ponure i zdaw ało  się niew iarygodne 
wieści z W ołynia o m ordow aniu Polaków . 
Były to  mordy indyw idualne, których ofiarami 
padali głów nie nauczyciele, urzędnicy, byli 
w ojskow i, księża i organiści, byli sekretarze 
gminni, ekonom ow ie i zarządcy  m ajątków . 
Raz w raz z zagrożonych zjaw iał się we 
Lwowie ratując życie i przyw oził złe 
wieści.

Aż dnia 11 lipca w  niedzielę w ybuchła na 
wielkiej części W ołynia zorganizow ana akc a 
m ordow ania ludności polskiej. W  ciągu tra ­
gicznej niedzieli w iększość wsi polskich na 
W ołyniu doznało napadu uzbrojonych a naj­
częściej um undurow anych w mundury nie­
mieckie, sow ieckie i milicjanckie band, które 
w sposób przekraczający ludzką w yobraźnię 
dopuszczały  się m asow ych m ordów  i okru­
cieństw  na ludności polskiej nie w yłączając 
starców , kobiet i dzieci. Nielicznym tylko 
udało  się zbiec i do trzeć do Lwowa, by tu 
dać św iadectw o praw dzie. To, co opow ia­
dają  nieszczęśni, k tórzy  potracili najbliższych 
w rzezi, a cały dobytek  w pożarze  i rabunku, 
byłoby niedouw ierzenia, gdyby, n iestety  nie 
było  praw dziw e!

Znamy sp raw ców  w ołyńskiej zbrodni, 
tych co nią kierowali z ukrycia i tych co byli 
często  ślepym  tylko i głuchym narzędziem  
zbrodniczego planu. Nie chcem y odpow ie-

P R A W O
Nie byliśmy nigdy narodem  m orderców  

i katów . Obcą nam była naw et w najdaw ­
niejszych czasach krw aw a zem sta, nie lubo­
waliśmy się nigdy w widoku przelane krwi. 
Od zarania naszych dziejów  umiło diśray 
polcój i jego b łogosław ione skutki. .la­
liśm y-sw oich , a szanow aliśm y obcych, do 
dogm atu niemal podnosząc zasadę  : >ścin-

W O Ł Y Ń S K A
dzialnością za  zbrodnię w ołyńską obarczać 
całego narodu ukraińskiego, gdyż byłoby to 
niespraw iedliw e. Ale zgangrenow ane jadem  
fanatycznego szow inizm u i obłąkanej niena­
wiści do Polski i Polaków  pew ne grupy ukra­
ińskie potrafim y rozpoznać i zapam iętać. 
N iedługo już nadejdzie czas, kiedy spraw ą 
w ołyńskiej niedzieli zajm ą się polskie sądy 
i w ów czas, nie dziś jeszcze, będzie czas 
rozpraw y i wyroku.

Jesteśm y w tej chwili bezbronni na W o­
łyniu i rodakom  naszym nie możemy udzielić 
żadnego ratunku prócz gorącej pomocy na­
szych serc i podzieleniem  się z nimi kęsem 
w łasnego Chleba i w łasną koszulą. Lwów 
polski sercem , chlebem, łzą  i otw artym i do­
m ostw am i przy jął sw ych w ołyńskich, uiey 
szczęśliw ych braci. W ich katastrofie powinna 
być im pociechą św iadom ość, że nie są 
w swym bólu osam otnieni ani opuszc? ni. 
Cała sto rtu row ana Polska podała  im rękę.

Straty, jakie poniosła Polska i polskość na 
W ołyniu zaliczym y w poczet s tra t poniesio­
nych przez naród w w alce o wolność. Są one 
ciężkie i tym bardziej bolesne, że dotknęły 
kresow ą Polskę. Ale cała ludzkość ponosi 
dziś straszliw e stra ty  o w olność św iata i cz ło ­
w ieka. My jesteśm y w pierw szej linii ognia, 
w ięc i my ponosimy ofiary. Z łożone one 
zost ły  na o łtarzu  wolności.

A na W ołyń powrócim y. Ślubujemy to 
cieniom pom ordow anych w ołynian-polaków . 
Żadna eksterm inacja polskości z W ołynia nie 
ze trze. Była na W ołyniu Polska zaw sze 
i będzie znów. W róci silniejsza niż k iedy­
kolwiek, w pełnym  m ajestacie zw ycięstw a 
i p raw a i obejm ie w  w ieczne posiadanie 
ziemie, k tóre Jej przynależą. W ów czas wrócą 
do sw ych spalonych i zfupionvc'n zagród ci, 
których bliscy kośćmi swymi i mogiłami 
św iadczą o praw ie Polski do W ołynia.

D W E T  U
ności i pom ocy biednym  i nieszczęśliwym- 
N aw et najw ięksee w strząsy  o światom ym 
zasięgu, naw et g łęboko sięgające rew o; ;je, 
za które inne narody przelew ały t; le :z- 
cennej krwi — u nas przechodziły  bezkrw- /-o. 
T ak  w ięc obce nam były walki reli ne 
z krw awiącym  mieczem w dłoni, a ;cz 
przeciw nie — kraj nasz służy ł za skute .ną



Str. 2 Biuletyn Informacyjny Ziemi C zerw ieńskiej Nr. 18

ochronę p i. owanym, którzy  tu chętnie
i tłum ni? z .. -.mych krain nadciągali, gdy
w w łasne o yźnie miejsca dla nich nie
słało . G ay znow uż wielkie w strząsy  spo- 
łeczno-ustro jow e topiły  inne kraje w morzu 
krwi, jak n. p. rew olucja francuska, my zdo ­
łaliśm y zreform ow ać 9wój ustró j i stw orzyć 
w ielką K onstytucję M ajow ą na p łaszczyźnie 
zupełnie pokojow ej, drogą jednolitego p rze ­
konania, że tak  być pow inno i tak  się stać 
musi.

Nie byliśmy mściwi i bezw zględni rów nież 
i na polu bitwy. Obce nam były w a k i z a ­
borcze, a  za broń chw ytaliśm y w tedy, gdy 
O jczyzna by ła  w niebezpieczeństw ie, gdy ca­
łość naszych granic, gdy honor narodu, gdy 
w szystko to  cośm y ukochali miało stać  się 
pastw ą w roga.

Tych św iętości potrafiliśm y bronić z a ­
ciekle i z uporem , a  często  naw et ze skrajną 
determ inacją. Jak często  ubolew aliśm y nad 
s tra tą  krwi obcej, tak  w tych w ypadkach 
ofiarnie szafowaliśm y krw ią w łasną, ceniąc 
sobie raczej śmierć, niż życie w niewoli i po­
hańbieniu. Potrafiliśm y w alczyć przeciw  nie­
rów nie większym  siłom, narażeni zdaw ałoby 
się zgóry na niepow odzenie, a jednak nasza 
bezcenna ofiarność w w alce potrafiła  dopro ­
w adzić nas do zw ycięstw a.

1 umieliśmy zw yciężać!
Ale zw yciężyw szy —gnie pastw iliśm y się 

nad pokonanym i słabym , w ychodząc z za ło ­
żenia w pojone! nam w krew  rycerskości, że 
hańbą jes t takie postępow anie. I tu  zapew ne 
tkw i przyczyna, że praw ie nigdy nie p o tra ­
filiśmy w ykorzystać należycie odniesionych 
zw ycięstw , jeżeli chodzi o czysto  państw ow y 
punkt w idzenia. Gdy zgruchotaliśm y potęgę 
krzyżacką przeszło  500 la t tem u, była to  aż 
nadto sposobna chwila, by raz na zaw sze 
położyć kres germ ańskiej hydrze i zabezp ie­
czyć północno-zachodnie granice Polski. 
N iestety — tak  zrobić nie potrafiliśm y, po ­
nosząc w przyszłości aż nadto przykre i tr a ­
giczne skutki naszej rycerskości.

Okazuje się bowiem , że w rycerski sp o ­
sób m ożna postępow ać tylko z równymi 
sobie, tylko z tymi, którzy takie sam e metody 
w yznaja.

Z bandytam i i korsarzam i trzeb a  w alczyc 
bez  skrupułów , trzeba  stosow ać takie sam e 
m etody, naw et w tedy, gdy w ydaw ałyby się 
one niegodne naszego charakteru  i przeciw ne 
naszym  zapatryw aniom . To je s t nasza w sp ó ł­
czesna, dzisiejsza zasada. W obec okrutnego 
w roga jesteśm y i musimy być bezw zględni. 
T ego  nauczyli nas i ciągle nas jeszcze uczą 
nasi krw iożerczy w rogow ie. Zdołali oni w y­
dobyć nb św iatło  dzienne cały sw ój szatański 
arsenał zbrodni, zdziczenia i w ystępku w celu 
duchow ego i fizycznego zniszczenia naszego 
narodu. Tym  zbójcom  stw arza  dziw ną sa ty s­
fakcję w idok przelew anej krwi bezbronnych

i pastw ienie się nad kobietam i i dziećmi. 
O błędni opraw cy lubują się w najstraszn iej­
szych tortu rach  stosow anych po w ięzieniach, 
w powolnym konaniu sw ych ofiar w kaźniacn 
obozów  koncentracyjnych. Potrafią z zimnym 
wyrafinowanym  okrucieństw em  w imię jakiejś 
opętańczej zasady, palić setki spokojnych 
wsi i w  blasku płom ieni w ycinać w pień 
bezbronną ludność. Miliony Polaków  potrafią 
w  ciągu kilku godzin skazać na beznadziejną 
tu łaczkę i okrutny los, rabując cały ich do­
bytek.

Oko za oko, ząb  za ząb, krew  za krew , 
męka za mękę, śm ierć za śm ierć — oto nasze 
praw o, którego nikomu w ydrzeć sobie nie 
damy i który w ykonam y i w ykonać potrafim y.

My znamy w szystkich, znamy w iek ich  
i m ałych zbrodniarzy, znamy tych, co w yda ą 
rozkazy, znamy rów nież i rozbestw ionych, 
zw yrodniałych w ykonaw ców . R ejestrujem y 
dokładnie ich nazw iska, ich funkcje i m iejsce 
pochodzenia. Dziś jużeśm y ich osądzili — 
jutro będziem y w ykonawcam i wyroku. Nie 
będziem y szukać innych m etod — zasto su ­
jemy tylko te , k tóre  oni dziś do nas stosują, 
z tą  sam ą bezw zględnością i p lanow ością. 
Niech w iedzą już teraz, że to  co my p rze­
żywam y dziś, oni .p rzeżyw ać będą  jutro. 
Znajdziem y ich w szędzie  gdziekolw iek schro­
nić się zdołają , K arząca ręka zem sty dosię­
gnie ich naw et na krańcu św iata, bo stać  się 
musi zadość praw u zem sty i odw etu . D o­
sięgnie ich p rzede w szystkim  tu, na miejscu 
popełnionych zbrodni, bo tego  dom agają się 
cienie pom ordow anych ofiar w Oświęcimie, 
M ajdanku i innych obozach koncentracyjnych, 
tego  dom agają się m asow e groby pom ordo­
w anych Polaków , miliony w ypędzonych na 
tu łaczkę z w łasnych pieleszy, zesłanych na 
roboty przym usow e, dom agają się tego  p rze ­
lane fzy w dów  i sierót, g łód, nędza i ponie­
w ieranie naszą godnością.

T ego domagam y się i my — pozostali 
m ściciele krzyw d narodow ych i osobistych, 
a  pragnienie nasze ziścić się musi i ziści się 
na pew ne. Nic nas z obranej drogi naw rócić 
ni pow strzym ać nie zdoła. Nic nie osłabi 
pragnienia zem sty  i odw etu , gdyż każdy 
dzień i każda godzina przypom ina nam o tym 
naszym  obow iązku. W spom nienie najb liż­
szych, którzy  padli ofiarą m orderców  jest 
ciągle św ieże i ciągle żyw e, a z za  drutów  
kolczastych, czy ponurych murów w ięzien­
nych, a  często  w dzień biały na polach, p la­
cach i ulicach w idzim y sm utek i łzy  p rześ la ­
dow anych, słyszym y jęki pow olnego konania 
i złow rogie serie strzałów , k tóre  skracają 
życie tym , którzy  odw ażyli się być dobrym i 
Polakam i.

W  praw ie narodów  istnieje zasada  w za­
jem ności ale istnieje i zasada  odw etu. W za­
jem ność zastosujem y lojalnie do naszych 
wielkich i mniejszych przyjaciół, k tórzy  czy-
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nem czy słow em  pom agali nam przetrw ać. 
Ale praw o odw etu, tw arde  praw o lecz sp ra ­
w iedliw e, zastosujem y do wielkich i mniej­
szych naszych nieprzyjaciół, tych, którzy nam 
przem ocą broń z ręki w ytrącili i tych, którzy 
nad bezbronnym i pastw ili się.

T ak nam Panie Boże dopom óż!

KONIEC SNU O PO TĘDZE
W niedzielę 25 lipca Radio Roma podało  

w iadom ość o przyjęciu przez  króla dymisji 
M ussoliniego. Z astępcą na stanow isku p re ­
m iera zo sta ł 70-cioletni m arszałek P ietro  
Badoglio. D ow ództw o naczelne nad Siłami 
zbrojnymi objął król. Szefem ich zo sta ł Ba­
doglio. M inisterstw a w ojenne skupione dotąd 
w reku M ussoliniego — rozdzielono Nowy 
rząd  zo s ta ł stw orzony przez  m arsz. Badoglio. 
Nie w szed ł do niego żaden  w ybitny faszysta. 
W całym kraju zo sta ł ogłoszony stan  w y­
jątkow y i w ojsko objęło  utrzym anie porządku. 
Milicja faszystow ska zosta ła  w cielona do 
armii. Badoglio w ydał ośw iadczenie, że w ojna 
trw a  dalej i W łochy dotrzym ają danego słowa. 
O losie i miejscu pobytu M ussoliniego nic 
nie w iadom o. Król w ezw ał do skupienia się 
koło rządu i odbudow ania zaufania do s ta ­
rych instytucji.

Nie je s t to  fakt zw ykły, gdy w czasie 
kryzysu w ojennego odchodzi dyktator, który 
od la t dw udziestu był zupełnym  kierownikiem 
narodu. Coś m usiało poprzedzić dymisję 
M ussoliniego, jakaś pałacow a rew olucja, jakiś 
dram atyczny przew rót. Dymisja M ussoliniego 
n a s tą 'i ła  w niewieie dni po jego spotkaniu 
się z Hitlerem w północnych W łoszech. Co 
ci dw aj sobie tam  pow iedzieli, nie w iadomo. 
W iadom o tylko, że nie w ydano zw ykłej fo r­
muły o uzgodnieniu stanow iska obu w odzów . 
Ton prasy i rad ia  w odniesieniu do spotkania 
by ł raczej bagatelizujący. T rudno nie łączyć 
ty ch faktów  ze sobą.

Być może, że sędziw y Badoglio ma o d e ­
grać rolę Petaina. Chociaż opinia anglosaska 
znacznie o trzeźw iała  po Pierw szym  en tu­
zjazmie. W łochy mogą w alczyć mimo w szyst­
ko i nic do tąd  nie daje realnych podstaw  do 
uw ażania kapitulacji ich za fakt niezbity. 
C ała spraw a osłon ięta  jes t pew ną tajem nicą. 
Niemcy dają do zrozum ienia, że Mussolini 
jes t chory czy też  ranny.

T ak odszed ł pierw szy dyktator europejski. 
Spółka bez żadnej odpow iedzialności M usso- 
liiii-Hitler zo sta ła  zerw ana. Dla W łochów  fakt 
ten  oznacza bankructw o dw udziestoletniej 
orientacji politycznej i jes t dokum entem  klęski 
całej w łoskiej polityki od czasu m arszu na 
Rzym. Dla Niemców jes t to  bardzo  nieprzy­
jemny szok, obfitujący w dalsze niespodzianki. 
P ropaganda niemiecka jes t w yraźnie zasko­
czona. Niemcom pokazano, jak kończą się 
dyktatury. Hitlerowi M ussolini w skazał drogę. 
Je s t jego starszym  kolegą, dziesięć lat dłużej

przy  w ładzy. H itler naśladow ał w e w szy st­
kim M ussoliniego, zw łaszcza  w swych p o ­
czątkach. Dla Europy oznacza to  zarysow a­
nie się muru w ięziennego.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
D z i e w i ę ć  d z i e s i ą t y c h  S y c y l i i .  

W tygodniu spraw ozdaw czym  sprzym ierzeni 
zaw ładnęli całą środkow ą i zachodnią Sy­
cylią. W ojska am erykańskie po w zięciu Enny 
przepraw iły  się szybkimi m arszam i przez 
pasm o górskie i stanęły  pod Palerm o, Mar- 
salą i T rapani. M iasta te  padły  praw ie bez 
obrony. Armia w łoska stłoczona na p rzes­
trzeni Palerm o-M arsala poddała  się. W P a ­
lermo, k tóre je s t stolicą w yspy, odbyło się 
entuzjastyczne pow itanie am erykan przez 
ludność. Korespondenci anglosascy w yrażali 
się, że Palerm o w ciągu godziny zapom niało 
o 20-tu latach faszyzmu.

Oś staw ia zacięty o pó r|w  rejonie Katanii, 
gdzie oparłszy  sw e pozycje na olbrzymim 
masywie górskim Etny udarem nia jak do tąd  
w szelkie ataki VIII-ej armii. Siły osi w tym 
rejonie w ynoszą 3 i 1/2 dyw izje niemieckie, 
złożone z w yborow ych w ojsk  oraz trzy  
pew ne dyw izje w łoskie. Są to  oddziały pan­
cerne i zm otoryzow ane, a jako piechota uży- 
w ana je s t dyw izja niemieckich strzelców  
spadochronow ych. T a grupa bojow a posiada 
jeszcze ciągle możliwości otrzym ania posił­
ków  przez M essynę. Gen. M ontgom ery za ­
stosow ał szeroki m anew r okrążający, w yko­
nywany obecnie przez oddziały  kanadyjskie 
w okół Etny. Równocześnie am erykanie zbli­
żają się szvbko ku rejonow i M essyny w y­
brzeżem  północno-zachodnim . Sytuacja p rzy­
pomina ostatn ią  fazę walk w T unis e. Sprzy­
mierzeni zajęli dziew ięć dziesiątych Sycylii, 
lecz stoją jeszcze przed najtw ardszym  bo,em  
o zlikw idow anie nieiniecko-w łoskiego przy­
czółka m ostow ego w kącie M essyna-K atania. 
Liczba jeńców  osi wynosi dotąd  75 tysięcy, 
w tym 6 renera łów  i 1 adm irał. So to  p rze­
w ażnie W łosi w zięci przez am erykan w za­
chodniej części wyspy.

O peracje lotnicze prow adzone są  w w iel­
kiej skali przeciw  całej Italii aż po Bolonię. 
R ozszerzają się one coraz bardziej na m orza 
greckie. P rzez 100 bom bow ców  bom bardo­
wana była Kreta. Flota morska blokuje Sy­
cylię do tego  stopnia, że lekkie jednostki 
brytyjskie w jeżdżają  w cieśninę m essyńską.

O r e ł  w  k l e s z c z a c h .  Na froncie 
w schodnim  sow iecka ofenzywa pod Orłem 
rozszerzy ła  się na cały front od Kubania po 
Ładogę. W szędzie Rosjanie mają do zano to ­
w ania niewielkie lokalne sukcesy. G łówny 
jednak ciężar boju i cały sens letniej ofen- 
zywy sow ieckiej leży w rejom e i rła. Po­
zycje niemieckie w tym rejonie tw orzą klin 
silnie w ciśnięty w e front rosyjski. -W yprosto­
w anie linii frontu usiłow aue przez niemców
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p o d  B iełgorodem  nie u d a ło  im się. Rosjanie  
ze  swe /  s t ro n y  w  ystąpil i d o ‘ zac iek łe j  
i św ie tn ie  p rz y g o to w an e j  o fenzyw y p rzec iw  
w y b rz u sz en iu  niemieckiemu. U de rzen ie  od  
pó łnocy ,  w s c h o d u  i po łu d n ia  d o p ro w a d z i ło  
do  zepchnięc ia  linii niemieckich 'i zw ęż e n ia  
zap lec z a  Orła.  N iem cy bronią  Orła  ze św ia ­
dom ością ,  że  j e s t  to  p o d s ta w o w y  filar o b ronny  
ca łego  frontu  w sch o d n ieg o .  R osjan ie  rzuca ją  
do  a ta k u  n iew idz iane  d o t ą d  ilości c zo łg ó w .  
W  tym  te ż  re jon ie  zap a d n ie  roz trzygn ięc ie  
w  letniej b i tw ie  na  froncie  w schodn im , p o d ­
czas  g d y  akcie  na innych odc inkach  mam 
c h a ra k te r  w iązan ia  si ł  przec iw nika .  J

. N a , Z a c h o d z i e .  P o  ty g o d n io w ej  p r a ­
wie c iszy RAF w y k o n a ła  sw e  na jw ięk sze  
o p e rac je  p o w ie trz n e  w  te j  wojnie. R ó w n o ­
cześn ie  lo tn ic tw o  am erykańsk ie  p rzy s tąp i ło  do 
a ta k ó w  d z iennych  w  wielkim stylu. W  nocy 
z  24 na 25 m iał m iejsce  n a jw iększy  nalo t  
o becn e j  wojny.  Celem  jego  b y ł  Ham burg,  na 
k tó ry  z rzucono  2.300 ton  bom b w  cią<m 50 
minut  k o n c en t ry cz n e g o  a taku .  W  ciąo-u dnia 
lo tn ic tw o  am erykańsk ie  d o k o n a ło  na  Ham burg  
n a jw ię k sz eg o  s w e / o  nalotu,  a  w nocy o p e ­
ro w a ły  nad nim silne fo rm acje  M oskitów . 
Dnia z a ś  n a s tę p n e g o  b o m b o w c e  am erykańsk ie  
z n o w u  z b o m b a rd o w a ły  Hamburg, k tó ry  w  ten  
sp o s ó b  p rz e ż y ł  cz te ry  na lo ty  w  c iągu 48 g o ­
dzin. Z as ięg  d z ien n eg o  b o m b ard o w an ia  a m e ­
rykańskich  s ił  p o w ie trz n y ch  o b ją ł  Kilonie 
W i lhelmsnaven, H annow er,  R o s to ck  i W a rn e -  
m unde.  RAF n a to m ias t  d o k o n a ła  w  nocy 
z 25 na 26 n a jc ięż szeg o  ż d o ty ch c za so w y ch  
a ta k ó w  na Essen ,  z rzu ca jąc  2.000 ton  bomb. 
W  na lo tach  na H am burg  i E ssen  w z ię ły  u d z ia ł  
polskie  z e s p o ły  b o m b o w c ó w .  O p e rac je  o s t a ­
tnich 48 g odz in  o k re ś lan e  są  jako  na jw ięk sze  
w  d o ty ch c za so w y m  p rzeb ieg u  wojny.

D a l e k i  W s c h ó d .  W alki  na  N. Georgii  
w e sz ły  w  p rz ew le k łą  faze .  Na całym  froncie 
Dal. W sc h o d u  roz w i ja ją  s ię  p rz e d e  w szy s tk im  
o p e rac je  lo tn icze ,  z w ró c o n e  p rz ec iw  b azom  
japońsk im . T y d z ie ń  sp r a w o z d a w c z y  z a z n a ­
c zy ł  się  n a jw ięk szy m  z d o ty ch c z a so w y c h  n a ­
lo tó w  am ery k ań sk ich  na  Dal.  W sch o d z ie  
k tó reg o  celem  b y ła  M u n d a  na  N. G eorg i i ’ 
Z rzucono  186 ton  bomb.

SPR A W Y  POLSKIE 
N acze lny  W ó d z  gen. S o sn k o w sk i  o t r z y ­

m ał  d e p e s z ę :  O d  d o w ó d c y  Sił Z bro jnych  
w  Kraju — „ O trzy m ałem  d e p e s z ę  o m iano­
w an iu  Pana ,  Pa n ie  G e n era le  W o d z e m  N a ­
czelnym. S p raw u jąc  zw ie rzch n ią  w ła d z ę  w o j ­
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sk o w ą  w  Kraju, m eldu ję  się  p s łuszn ie  w raz  
z p o d w ła d n y m i  mi o d d z ia łam i  p o d  ro z k az y  
N acze lnego  W o d z a " .  O d gen. A n d e rsa  — 
„Z ra d o śc ią  w itam y  m ian o w an ie  Pana ,  Panie  
G enera le ,  W o d ze m  N aczelnym  i z ap ew n iam y  
że  nie z aw ie d z ie m y " .  Od gen. Z a jąca  — 
„Z okaz;i  m ianow ania  P a n a  G e n e ra ła  W o d zem  
N acze lnym  w imieniu w ła sn y m  i 1-go ko rp u su  
p a n c e rn e g o  w y ra ża m  g łę b o k ą  cześć  i o d d a ­
n i e 11. O d  gen.  D ucha  — „W  t ro sc e  i bólu 
z p o w o d u  t rag iczne j  śmierci N acze lnego  W o ­
dza,  żo łn ie rz e  p o w ie rzo n e j  mi d yw izu  ze  
szcze  ólną r ad o śc ią  w i ta ją  m ianow an ie  P a n a  
G e n e ra ła  N acze lnym  W o d zm n " .  Od o d d z ia ­
łó w  sp a d o c h ro n o w y c h :  , Ź  i łn ie rska  cześć  
i p e łn e  o d d an ie  p rz e sy ła m y  Panu,  G enera le ,  
jako  W o d z o w i  N acze lnem u".

K R O N I K A
Z l i k w i d o w a n i e  a g e n t ó w .  W  cią­

gu lipca zosta l i  z as trze len i  w e  L w ow ie  agenci  
g e s t a p o :  1) Bogucka, 2) G rocholska .

D y  w e r s  a n  c i .  J a sk ra w e  m d o w o d e m  
niemieckiej b ezs i ły  na z iem iach  p o łu d n io w o -  
w s ch o d n ic h  Polski  j e s t  h is to r ia  z d y w e rsa n -  
tami, jacy  pojawili  się  w lipcu w ta rn o p o l -  
sz czy źm e  i sokalskim. Jakko lw iek  d w ersanc i  
ci nie z d ra d z a ją  ani o cho tv  do  walki  ani siły, 
N iemcy nie zdo ła l i  j eszcze '  n igdzie  „ sp o tk ać"  
się  z  nimi. W y s łan o  w p ra w d z ie  w ’ n a w ie ­
d zo n e  d y w e rs ją  te re n y  od d z ia ł , '  SS, policji, 
S o n d e rd ien s tu  i milicji ukraińskie j,  a le  odnosi  
się  w rażen ie ,  że  w s z y s c y  ci b o h a te rz y  tak  
m anew ru ją ,  by b roń  Boże  nie n a tk n ąć  się  na  
d y w e rsa n tó w .  Ci os ta tn i  z a ś  są  da lecy  od 
jak ie jko lw iek  chęci o rężne j  p rz ep ra w y .  Z a ­
ła tw ia ją  się  p rzew ażn ie  z  n iem iecką  ludnośc ią  
cywilną  o raz  drobnym i pos te ru n k am i policji, 
a le  n a o g ó ł  w y b ie ra ją  c ła  sw e g o  m arszu  na 
po łu d n ie  b a rd z o  o d ludne  s t r o n i . W  C zor tko -  
wie zagarnę l i  ka sy  ró żn y ch  n iemieckich u rz ę ­
dów , k tó re  Niemcy uciekając  w  p o p łochu  
zostaw il i .  W  K opyczyńcach  i Skale  zabrali  
ca łe  m ag azy n y  L. Z. z  cukrem, sp iry tusem  
i pap ie rosam i,  to  znaczy  ca łą  „prem ie  za  
k o n ty n g en t" .  O d d z ia ły  d y w e rsy jn e  p o su w a ją  
s ię  ku^ K arpa tom .  Nie w iad o m o ,  czy  chcą  tam  
szu k ać  d o g o d n e g o  i b ezp iec z n eg o  te re n u  dla 
sw y ch  poczynań ,  czy  t eż  m ają  jak iś  inny cel. 
S t ra ty  N iem có w  w  zw iązk u  z m arsze m  d y ­
w e r s a n tó w  w y n o s z ą  p r z e sz ło  200 o sób .  R ó w ­
nież  Ukraińcy, z w ła s z c z a  milicja i b a h n sch u tz  
poniesci  p e w n e  s t ra ty .  W  szp i ta lach  L w o w a  
i T a rn o p o la  j e s t  już  sp o ro  rannych  z  tei 
dz iw n e j  „w ojny" .

NA FU NDU SZ PR A SO W Y  z ło ż o n o  su m e  1 797 z ł    320 z ł  I a l a -  3nn m/o a  i m  t i •
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NA „FUS" 300 zł Obowiązek.
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